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WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

C e n a  p re n u m e ra ty :  na  k w ar ta ł  ll-g i 3 0 0  m k.

A dres  R edakc ji  i A dm in is trac j i :  R a d o m sk o ,  ul.  B rze źn ick a  6. 
(d aw n ie j  ul. K aliska  25 .)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Piorw am  atr .— asa wiersz jedn oaz pa l to w y  ltib jego miejsoe 120 rok.

droga — p ią ta  75 m k ,  nas tępn e  80 mk.,
Nekrologi m. 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia  po 15 m a r e k  za wyraz.

IB 131 mimicbwalEDia Komtylneji S io  Hala.
By z ro z u m ie ć  c z em  d la  Polski 

była i p o z o s ta n ie  K ons ty tuc ja  3 -go  
M aja,  d la c z e g o  s ta n o w i  rd z e ń  tradycji  
n a ro d o w e j ,  p rze k azy w a n e j  z poko len ia  
na  po k o len ie ,  d la cz eg o  p a m ię ć  o dniu  
3 - im  M aja k rzep iła  n a s z e  s e rc a  w śród  
n a jc ię ższ e j  doli, w śró d  srog iego  u c i ­
sku, je d n o  p rzed  w szys tk iem  innem  
na leży  m ieć  na  uw adze :  że  było  to
żyw io łow e po rw an ie  s ię  w ielk iego  n a ­
rodu , k tó reg o  w ie lk o śś  zos ta ła  s p o n ie ­
w ie ra n ą ,  u d z ie ln o ś ć  z d e p ta n ą ,  c a ło ść  
o k ro jo n ą  i który , pon iżony , z d e p ta n y ,  
ro zb ro jo n y ,  w e jrz a ł  w sieb ie ,  b ły sk a ­
wicą  u św ia d o m ie n ia  o g a rn ą ł  sw ą  p r z e ­
sz ło ść  p o w aż n ą ,  n ik c ze m n ą  te ra ź n ie j ­
s z o ś ć ,  w ieczne  p o s ła n n ic tw o  p rzysz ło ­
ści i p o cz u ł  s ię  do  o b ow iązku  dan ia  
św ia d e c tw a  w łasne j  s a m o is to ś c i  d u ­
chow e j  p rzed  s a m y m  s o b ą  i św ia tem . 
P o d  w z g lę d e m  sp o łe c z n o -p a ń s tw o w y m  
K o n s ty tu c ja  3 -g o  M aja  d o konyw ała  
w a ln e j  n ap ra w y  R z eczypospo l i te j ,  
o p ie ra ją c  now ą fo rm ę  rzą d u  na d y -  
nas tj i  d z ied z icz n e j ,  sk ła d a ją c  w ład z ę  
p ra w o d a w c z ą  w rę c e  dw óch  izb i k r ó ­
la, z n o s z ą c  raz  n a  zaw sze  k o n f e d e ra ­
cje  i tak  zg u b n e  l ibe rum  veto; g ło so ­
w an ie  w s e jm ie  m ia ło  s ię  o d b y w ać

w iększośc ią .  R óżn ic  w szys tk ich  w 
u s t ro ju  s ta n o w y m  w p ra w d z ie  nie zn io ­
sła K onsty tuc ja ,  w łośc ian  n ie  w yzw o­
liła * p o d d a ń s tw a  o so b is te g o ,  lecz 
s ta ła  s ię  zapow iedz ią  now ej w n a ­
szych  d z ie ja c h  sp o łe cz n y ch  ery  i r o ­
biła  w y łom  w p rz e s ta rz a ły m  u s tro ju  
p ań s tw a ,  o p a r ty m  na przyw ile ju  j e d n e ­
go tylko s tan:: .  Je ś l i  zw ażym y, że 
d z ia ło  s ię  to  p rzed  131 laty , a w ięc  
w cz a s a c h ,  gdy gdzie indzie j t rw ało  s i l ­
n e  s a m o w ła d z tw o  królów , to  tern 
w ięcej  za s ługu je  ona  na podziw ien ie  
nasze .  N iepoży te  po w szys tk ie  czasy  
zn a c z e n ie  K onsty tuc ji  3 -go  Maja s p o ­
czyw a n ie  tyle w sa m e j ,  aczkolw iek  
do n io s łe j ,  t re śc i  s p o łe c z n o -p a ń s tw o w e j ,  
ile w jej d u ch o w e j  is toc ie .  W dn iu  
3 - im  M aja r. 1791-go  d u c h  Polsk i  
p rzeży ł Chwilę tak  św ie tn ą ,  tak  w zn io ­
słą ,  k tó ra  go dźw ignę ła  do  w ysokośc i ,  
z jakiej go już  p ó źn ie js ze  klęski s t r ą ­
cić n ie  m o g ł y - i  t rw a d o tą d .  K o n s ty tu ­
cja  3 -go  M aja z o s tan ie  d la  n a s  je- 
d n e m  z n a jd ro ż szy c h  w sp o m n ie ń  p r z e ­
sz łośc i ,  n a jp ięk n ie jsz y m  w y ra ze m  
o d ro d z e n ia  n a ro d u .  T rz ec i  Maj, to  w 
p ieśn i  —  J e s z c z e  P o lsk a  n ie  zg inę ła  !
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G A B I N E T  R E N T G E N O W S K I
Dr Arnold Brom. Częstochowa

ul. K ościu szk i 1. let 450. = = = = =

Sowiety wobec genui.
II. S tosunk i polityczne w Rosji 

sow ieckie j,  (dalssy eiąg.)
T a k a  s a m a  sy tu a c ja  rysu je  s ię  

p rzed  nam i w s fe rze  polityki m ię d z y ­
n a ro d o w e j .  R o z p o c z ę to  ją l i te ra ln ie  
od zera .  Nikt tego  rzą d u  nie u zna je ,  
nikt nie ch c e  z n im  m ieć  do cz y n ie ­
nia w szyscy  z a s t r z e g a ją  się  p rz e c iw ­
ko n iem u . T u  nie było  n ic  do  s t r a c e ­
nia i z zu p e łn ą  ła tw o śc ią  K rem lin  
posy ła ł  w św ia t  sw o je  rad ja ,  z a p r a s z a ­
jące  do  konfe renc ji ,  ugody, p e r t r a k t a ­
cji, czego  kto chce .  Nikt też  w św ię ­
cie n ie  b y ł  skw ap liw szy  od S o w ie tó w  
do  p e r trak tac j i .  G otow i oni są  do  
u k ładów  ze w szys tk im i i o wszystko . 
O czyw iśc ie ,  p o p rz e d n ia  już uwagi n a ­
s t r ę c z a ją  b a rd z o  pow aż n e  p o d e j rz e n ie ,  
ż« i tu z a s to su ją  tę  s a m ą  politykę, co  
i w ew n ą t rz  p ań s tw a .  Każdy wie, że 
polityka m ię d z y n a ro d o w a  i w ie rn o ść  
w zg lę d em  zo b o w ią za ń  t rak to w a n y ch  
nie w yg ląda  w sp ó łc ze śn i*  zbyt im p o ­
n u jąco .  Ale kró tk i,  n a d e r  krótk i,  ok res  
is tn ien ia  rząd u  S o w ie tó w  już  u s ta l i ł  
za. n im  op in ję  n ie s łychane j  w pros t  
n ie su m ie n n o śc i  w tej dz iedz in ie .  D o ­
syć w s p o m n ie ć  tu o s to s u n k a c h  z 
U k ra in ą  h e tm a ń s k ą ,  nie m ó w ią c  już 
o o s ta tn ic h  k ro k ac h  rząd u  S o w ie tó w  
w cz as ie  „w ykonyw ania*  p rzez  S o w ie ­
ty zo b o w ią za ń  rysk ich .  N a tę  n ie su -  
m ie n n o ść  m a so w o  u sk a rż a  s ię  k a ż d y ,  
k to  m a  z nimi do  czynien ia : E s to n ja ,  
Ł o tw a,  F in lan d ja . . .  je d en  C h u tu c h ta  
m ongo lsk i  c iąg le  p rze sy ła  do  M oskwy 
d e p e sz e  p e łn e  ho łd ó w ,  m iło snych  n ie ­
m a l ,  a le  i tu  p rz y p o m n ie ć  n iezgorze j
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zwycza je  i styl d y p lo m a tó w  w s c h o ­
dnich.  Wszak  a m b a s a d o r  turecki  w 
Moskwie  w 1918 r. w l ecie mó w i ł  do  
T rock ie go ,  że  . T u r c j a  z z a ch w y te m  
o b s e r w u je  dz ia ł a l noś ć  Tro ck ie go  w 
Rosj i  i wszyscy T u rc y  m a rz ą  o tern,  
aż eb y  Trocki j  cz e m p rę d z e j  p r zy je ch a ł  
d o  Tu rc j i  i za p r o w a d z i ł  t a m  ten sa m,  
co  i w Rosj i ,  ł ad "... W ten s p o s ó b  
na tu ra l n ie  So wi e ty  i w o b e c  Genu i  li­
czą,  mi ęd zy  innemi ,  na  za s t os ow a n ie  
zwykłej  swej  n i e su mi en noś c i ,  k tóra  
jeżel i  nie  uwolni  ca łkowic ie  ich od 
zobo wią zań ,  to j e dn ak  s p r a w ę  ca łą  
n iezmi e rn ie  p o gm a tw a .  Ale oczywiśc ie ,  ] 
zbyt  do n io s ł e  od eg ra ją  się w Genu i  ! 
wypadki ,  ażeby  ud a ło  s ię  tu wykręc ić  
przy po m o c y  zwykłych sz tuczek .  G e ­
nua  w p ro w a d z a  So wie ty  do ob cow an ia  
m ię d z y n a ro d o w e g o  i to-  będz ie  n a ­
reszc ie  t en p ie rwszy  p rawdz iwy  fakt ,  
który poc iągn ie  za s o b ą  ow e  skutki  
ewolucyjne .  P i e r w sz e  zwias tuny  n o w e ­
go zb l i ża ją ceg o  się s t a nu  rzeczy  już  
s ię  ukazały.  J e d n a  z os t a tn i ch  o f i c j a l ­
nych gaz e t  sowieck ich,  z wielką r a d o ­
ścią om a w i a ją c  po raz se tny  t r y ­
umf  S o wi e t ów  z po w od u  za p ro sze n ia  
ich do  Genu i ,  międz y  innemi ,  s t w ie r ­
dza ,  że  n aw e t  em ig ra n t  p r ze po jon y  j e s t  
d u m ą  z p o w o d u  d y p lo m a ty c z n e g o  
zwyc ięs twa  So wi e tó w.  Z d a w a ło b y  się,  
co  m o ż e  być p r zy je m n ie j s z eg o ?  O k a ­
zuje  s ię  j ednak ,  że  nie wszys tko  tu 
wygląda tak do b rz e ,  j akby s ię  ch c ia ­
ło. A lb ow iem w da l szy m ciągu ta s a ­
ma  gaze ta  s tw ie rdz a  z d u żą  d óz ą  n ie ­
za d o w o le n i a  i ironji ,  że  na  t le  t ego  
p o w o d z e n ia  w sa m ej  Moskwie  z a r y s o ­
wuje  się w p ew ny ch  s f e rach  p rąd do  
uznan ia  r zą du  S o w i e t ó w ,  j ako . r z ą d  
oca len ia  n a r o d u  i u r a t o w a n ia  o j c z y ­
z n y 0!! P rz e c iw k o  t a k ie m u po s t a w ie ­
niu sp raw y  o rgan  S ow i e t ó w  p r o t e s t u ­
je Rząd  Lenina był,  jest  i będz ie  
r z ą d e m  k la sow ym  i tylko k lasowym.
Są,  wyjaśnia  on w da l s zym  ciągu,  t a ­
kie klasy wybrane ,  że  r a tu j ą  cz a s e m  
ca łe  sp o łe cze ńs t wo ,  tak d r o b n a  burżu-  
az ja  u r a t o w a ła  F ra n c ję  cz as u  Wielkiej  
Rewolucj i ,  tak o b e c n ie  r ząd ro bo tn i -  
czo-włośc iańsk i ,  oczywis te ,  r a tu j e  R o ­
sję,  tern nie  mnie j  niech nikt  s ię  nie 
waży t r ak t ow ać  go,  j ako rząd n a r o d o ­
wy. Ty le  gaze t a  mo sk ie w sk a ,  k o m e n ­
ta rz  do  t ego d a ć  m o ż n a  ba r d z o  
o b sz e r n y  i wiele mówią cy .  O d  s a m e ­
go po cz ą t ku  rewolucj i  paźdz ie rn ikowej  
w Rosj i  j e s t  pewien,  na po cz ą t k u

b a r d z o  nikły,  p rąd  zm ie r za ją cy  do 
u gr up o w a n ia  żywio łów pa t r jo tyczno-  
n a r o d o w y c h  d oo k o ł a  So wi e tó w,  jako 
j edynej  f aktycznej  władzy  w kraju.  
J e s z c z e  w roku 1918,  w czas ie  ofan-  
zywy N ie m có w  na Ros ję ,  k tó ra  p o ­
p r ze dza ła  układ brzeski ,  n ie jaki  pan 
Sz i r i a j ew ( zn a n y  cz a rn os ec in ie c )  w 
j e d n e m  z gu b ern ia lny ch  miast  ro sy j ­
skich wyd a ł  od e z w ę  do  „R os jan* ,  
gdzie na w o ły w a ł  ich do  skup ien ia  się 
d o o k o ła  S o w i e t ów  w ce lu  o br on y  
p rzed  n a j a z d e m .  Ju ż  w ó w cz a s  bo l sz a -  
wicy, p o m im o  p o w sz e ch n i e  z n a n e  ó w ­
cz e s n e  sw oj e  zd e z o r j e n to w a n ie  w s y ­
tuacji ,  z rozumie l i  n i e b ez p ie cz eń s tw o  
p łynące  z takich  o d ez w  i o d e z w a  z o ­
s t a ł a  sko nf i skowana ,  a au to r  jej  w s a ­
dz on y  do  więzienia.  J e d n a k ż e  to  nie 
było ro związan ie  sprawy .  M o ż n a  by ło  
z a p a k o w a ć  Sz i r i a j ewa  do  więz ienia,  
m o ż n a  dzis iaj  j e szc ze  po o jcows ku  
o f u k n ąć  gor l iwców,  do p a t ru j ąc y c h  s ię  
w rządz ie  Len ina  „oca l en ia  o j c z y z n y * , 
a l e  ci nowi,  du m n i  z p o w o d u  zwy­
cięstw dy p lom ac j i  sowieckiej ,  Ro s j an i e  
za cz yna ją  ukaz yw ać  s ię  na widowni  
życia sowieck iego  l i t eralnie nie tylko 
przez  wszystkie drzwi  i okna,  al e n a ­
wet  i p rzez  szpary.  P r o f e s o r o w ie  G r o -  
des ku ł  i Adr i j an ow  wesz l i  w skład 

! S o w i e tu  Pe te r sb u rs k ie g o ,  p rzy cz em  
! Ad r i j an ow  p o n o w ni e  ogłos i ł  e k s k o m u ­

n ikę p rzeciwko tym wszys tk im,  kto 
nie c h c e  „p ra co w ać * ,  a m ło d y  i s k ą d ­
inąd u ta l en to wan y ,  prof.  Kluczn ików 
s t a n ą ł  na czele  k ie runku  zn a n e g o  pod  
nazwą  „zmia ny  d r o g o w s k a z ó w '  
( s m i e n a  wiech) .  O  ile G r o d e s k u ł  i 
Adr i j an ow  m o g ą  z ł a tw ośc ią  ulec 
kwalifikacj i  m or a l n o -p o l i ty cz n e j ,  jako 
zwykłe  n iewa r to śc i owe ,  to nie mo żn a  
powiedz ieć  tego o Klucznikowie.

Młody  ten p r o fe so r  j e sz c ze  w 
1917 roku da ł  się poz nać ,  jako j eden  

. z na jbardz ie j  u t a l en to wa ny ch  i zjedli -  
j wych pub l i cys tów an tysowieckich .  N a -  
J s t ąp n ie  od biurka z ł a tw o śc ią  p rze -  
! **«dł do  czynu ,  wziął  udzia ł  w nie-  
i s z cz ęs n y m  pows tan iu  Ja ro s ł aw sk ie m ,  a 

nas tęp n i e  wypłynął ,  jako  min i s t e r  
sp raw  zagran ic zny ch  w rządz ie  Koł-  
czaka.  O tó ż  t en właśnie Kluczników 
łączn ie  z prof.  U s t r a ło w y m i innymi 
wys tąpi ł  na  widowni  życia na r az ie  
e m ig r ac y j ne go  pod ha s łe m  „zmiany 
d r o g o w s k a z ó w ' .

T u  n a l eż y  s i ęg nąć  pa m ię c ią  n i e ­
co wstecz .  W końcu  p ie rwszego  d z i e ­

s ięc io lec ia  na s ze go  wieku o g r o m n e  
p or us ze n ie  w Rosj i  wywoła ł  zb iór  
ar tyku łów pod  ty tu ł em . D r o go w sk az y*  
(Wiech i) .  Na  cze l e  zbio ru  s t a ły w ó w ­
czas  na jpo tę żn ie j sz e  i na jo d w a żn ie j s z e  
pod w sz g l ęd e m  cywi lnym pióra  li­
be ra ln e :  B. Kos trakowski j ,  A. T r z g o -  
jew,  G e r s z e n z o n  i inni .  T r e ś ć  p o g lą ­
d ów  ich s p r o w a d z a ła  s ię  do  z a a t a k o ­
wan ia  ca łego  ó w cz es n e g o  św ia to p o g lą ­
du  inte l igencj i  l i be ra lne j .  „ W ie ch o-  
wcy* o twarc ia  głosili,  że  na r ód  rosyj ­
ski s toi  na n ies łychani*  n i skim s t o ­
pniu rozw oju  ku l tu ra lnego ,  że  on nie 
zna,  ni* r o zu m ie  i nie che *  ani  swej  
intel igencj i  l i be ralne j ,  ani  jej p rz y ­
sz łych  i o b e c n y c h  czynów,  z m i e r z a ­
j ącyc h  do  oba len ia  ca r a t u  i u s t a l en ia  
w Ros j i  eu rope j sk ie j  skal i  życia po li ­
tycznego .  W d a l szy m ciągu s t w i e r d z a ­
li oni  n ie k u l tu ra l no ść  sa m ej  inte l i ­
gencj i  rosyjskie j ,  b ra k  w niej  p o c z u ­
cia n a r o d o w a g o  i ku l tury na ro do wej ,  
jej n i ezor gan izo wan ie ,  b rak  zdo lnośc i  
do  czyn ów  rea lny ch  i t. d.  Książka ta 
na  o gó ln e m  tle au t op t ym is tyc zn e j  p u ­
blicystyki  rosyjskie j  r o zb rz m ia ła  nu tą  
n i s s ł ych an ie  po sę pn ą .  Z ew sz ąd  dały 
s i ę  s ły szeć  g łosy z d e cy d ow a ne j  opo -  

I zycji ,  s k ło nn e  t łu m ac zyć  sob ie  s a m  
fakt  uk azan i a  s ię  takiej  książki ,  jako 
o b ja w  ; zn am ie n ne j  depres j i  i r eakcj i  
pol i tycznej . . .  i tylko ks iążka p r z e ­
b rz m ia ła  bez  e c h a  w życiu p rak ty -  
cz ne m ,  a l e  z naz wą  swą  połączyła 
na zaw sze  po jęc ie  o od w ażn e j  i c a ł ­
kowite j  rewizji  po w sz e ch n i e  p rzyję tych 
i ob o w ią z u ją cy c h  po ję ć  w dz iedz in ie  
ideologj i  i in tel igencj i  umys łowej  i p o ­
s t ę p o w an ia  p rak tycznego .

Naw ią zu j ąc  więc  do  tak wiele 
mó w ią ceg o  tytułu d aw n y c h  „ W i e c h . — 
Kluczn ików et  c o n s o r t e s  z t r adycy jną 
o d w a g ą  „wi echowców* przystąpi l i  do 
rewizji  ca łego  świa top og l ąd u  w s p ó ł c z e ­
snej  intel igencj i  an ty bo l s ze wick ie j .  
Z d a n i e m  Klucz rdkowa p rawdz iwy  pa-  
t r jo tyzm i mi łość  kraju nakazu ją  uznać  
d o t y c h c z a so w e  drogi  inte l igencj i ,  j i k o  
b łę dn e .  Pol i tyka emigracj i ,  jak r ó ­
wnież sab o ta żu ,  czy też walki  z b r o j ­
nej ,  musi  być całkowicie za n i e ch a n ą .  
An tybo l szewizm im po te n tn e j  in t e l ig en ­
cji rosyjskiej  jest  śmieszny ,  n ie lo g i ­
czny  i nic op rócz  klęsk na Ros ję  
sp ro w ad z i ć  nie jest  w s t anie .  Nacze l -  
n e m  z a da n i em  inte l igencj i  j e s t  o b e ­
cnie  za po cz ą t k ow a ni e  ok resu  p racy  
o rganizacy jne j  dook o ła  o d r o d ze n ia
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fizycznego, gospodarczego i t. p. ąwej 
ojczyzny. Praca ta powinna rozpocząć 
się przy rządzie obecnym, któ ry jedy­
ny jest w tej chw ili rządem narodo­
wym, podoba się to kom ukolw iek, 
czy też nie. Każdy powinien żyć tą 
nadzieją, że rząd ten sam przez się 
ulegnie przemianom natura lnym  i we­
wnętrznym , ale nie czas o tern w do­
bie obecnej rozprawiać. Nowe drogo­
wskazy prowadzą, wprost do K rem li- 
nu, prowadzą jednakże, zawierając w 
sobie pewne niebezpieczeństwa dla 
niespodziewanego zwycięzcy. Ruch 
„now o-w iecho wcó w “ odrazu przyjął 
tek szerokie rozm iary, że nie dało się 
go potraktować per non est. To też 
stosunek prasy sow ieckie j do niego 
jest n ieokreślony. Z jednej strony 
trudno go ganić, - z drugiej nie bar­
dzo można i chwalić To  też naogół 
usta lił się na razie stosunek to lerancyj- 
no-iron iczny. .O to  są dzieci p o lity ­
czne, które nareszcie zaczynają do­
myślać się początków prawd, które 
my, kom uniści, znamy oddawna. , 
Cóż? niech starają się, może i w y j­
dzie z tego c o “ .... Jednakże trudno­
ści, wynikające z tego nowego z jaw i­
ska są bardzo w ielkie  i wyglądają, 
jak następuje: przedtem , dzięki konse­
kwentnemu stanowisku kom unistyczne­
mu rządu Lenina, ocena każdego
absolutnie zjawiska odbywała się z 
w ielką łatwością, gdyż dla wszyatkich 
zjawisk by ł ty lko  jeden, zupełnie okre­
ślony sprawdzian-kom unizm . W tern 
tkw iła  wyższość Krem lina nad jego 
przeciwnikam i, albow iem  wszystko by­
ło  proste i zrozumiałe. Ilekroć powsta­
wała ko liz ja  m iędzy komunizm em  
i pow iedzmy interesam i narodowemi 
lub państwowem i, w ybierano bez wa­
hań. Dziś jest inaczej, kom unizm  nie 
da się w c ie lić  w życie zaraz —  o tern 
Krem lin  jest przekonany. Jedyne kon­
sekwentne wyjście było tu porzucenie 
władzy i pozostawienie kapita lizm ow i 
nowego pola do „przeżycia s ię “ ba r­
dziej istotnego. Tego jednak n ie ty lko 
nie uczyniono, ale nawet myśl taka 
nie powstała. Dlaczego takie proste 
i konsekwentne wyjście nie stało się 
nawet przedm iotem  dyskusji, nie po­
trzebuje to specjalnego wyjaśnienia. 
Dosyć na tern, że mamy dzisiaj obóz 
kom prom isowy, reprezentowany przez 
Lenina i obóz radykalny, k tó ry  z upo­
rem chce kontynuować za jakąkolw iek
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bądź cenę politykę dodychczasową, 
co samo przez się w okolicznościach 
obecnych jest nonsensem. Tak się 
prezentują, w chw ili zwołania konfe- 
rencji genueńskiej, stosunki polityczne 
w Rosji Wszystko to, co tu opisane, 
znajduje się w stanie chaosu płynnege, 
każdej chw ili może w ten lub inny 
sposób conajm niej zdeform ować o b li­
cze polityczne rządu Sowietów. O tern 
wszystkiem dyplom aci sowieccy nie­
ty lko każdej chw ili pamiętać będą, 
ele będą siłą rzeczy zmuszeni przy 
pomocy tych nowych sprawdzianów 
określać i oceniać każdy swój krok 
na konferencji. Nie koniec jednak na 
tern, obok trudności politycznych du­
żo większe są trudności natury ekono­
m icznej, o których teraz z kole i rze­
czy nam m ówić wypada.

Warszawa. D. C. N. Risus.

Wiadomości z tygodnia.
Z jazd  w Ganui daje bardzo sła­

be nadzieje na pomyślne rezu ltaty 
i gdyby nie powaga Lloyd George'a, 
to delegaci jużby się rozjechali. N iam ­
ey zawarli oddzie lny układ z bo lsze ­
w ikam i, nie oglądając się na inne 
pańetwa, które też przeciwko takiemu 
postępowaniu zaprotestowały. Sowiety 
domagają s ię : 1) natychmiastowego
prawnego uznania rządów bo lszew i­
ckich w Rosji; 2 ) podania cyfry po­
życzki, jaką mocarstwa im  udzielą; 3) 
odroczenia na 30 la t spłaty długów ro ­
syjskich przedwojennych, 4) skasowa­
nia długów wojennych.

W ojska sow ieck ie  gromadzą się 
nad granicą polską— j e9t fo pogróżka 
wojenna, mająca na celu wywarcie 
wpływu na państwa, obradujące w 
Genui, aby zgodziły się na warunki 
bolszew ickie. Prasa sowiecka prowa­
dzi wyraźną agitację w kierunku w oj- 
ny> gdyby konferencja genueńska nie 
dała pomyślnych wyników  dla Rosji.

W Poznaniu odbył się bardzo 
uroczyście pogrzeb dra S tyczyńskie­
go, zamordowanego przez N iem ców 
na G órnym  Śląsku.

Na Górnym Ś ląsku  niema spo­
koju. Wszyscy w yb itn ie js i Polacy w 
G liw icach o trzym a li od N iem ców w y­
roki śm ierci. Stan oblężenia ma być 
rozszerzony na cały G. Śląsk. Prze­
jęcie adm in is trac ji przez urzędników  
polskich nastąpi, w,»dniu 4 maja.
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M łodz ież  pomorska przez trzy  
dni zw iedzała Warszawę, k tó ra  zgoto­
wała im nader serdeczne przyjęcia, 
co bardzo dodatnio w płynęło  na za­
cieranie różnic dzie ln icow ych.

Z SEJMU.
Na pierwszem poświątecanem 

posiedzeniu rozpoczęto rozpatrywanie 
.ustaw y o gm inie w ie jsk ie j*. Jest to 
sprawa n iezm iernie ważna, gdyż g m i­
na jest podstawą państwowego życia. 
Kom isja długo zastanawiała się nad 
tą ustawą, wniesioną przez rząd je ­
szcze w 1919 r. P ro jekt opiera się na 
trzech zasadach: 1) wszechetanowości, 
co odpowiada poglądom dem okraty­
cznym, 2) tożsamości ustro ju gmin w 
całem państwie, co u łatw ia adm in i­
strację, 3 ) zbiorowości. Ta ostatnia 
zasada zdawała się być trudną do 
przeprowadzenia, gdyż w różnych 
częściach Rzeczypospolite j by ły  zasa­
dnicze różnice. W byłym  zaborze ro ­
syjskim  mamy gminy zbiorowe, a w 
pruskim  i austrjackim  jednow ioskowe. 
Kom isja wypow iedzia ła się za gminą 
zbiorową, gdyż jednow ioskowa jest 
zbyt słabą, aby mogła podołać swoim  
zadaniom. Aby jednak pogodzić te 
dwa różne kierunki, przyznano dużą 
władzę gromadzie w ie jsk ie j, któ ra  w 
zakresie praw grom adzkich ma mieć 
te same uprawnienia, co gmina w 
sprawach gm innych. Ponadto kom isja 
wprowadziła do pro jektu  rządowego 
nowy dz ia ł „e  odpow iadzialności d y ­
scyplinarnej w ładz gminnych i so łty ­
sów*, a także opracowała gminną 
ordynację wyborczą. Spodziewać się 
należy, że p ro jekt kom is ji przejdzie, 
choć mu sprzeciw iają się n iektóre 
stronnictwa galicyjskie , broniąc gm iny 
jednow ioskowej.

Z  powodu zbrodniczej po lityk i 
N iem ców na G órnym  Śląsku, którzy 
skrytobójczo m ordują naszych patrjo- 
tów , chcąc przez to sprowokować ży­
w io ł polski, przyjęto nagły wniosek 
p. G łąbińskiego, aby rząd użył wszy­
stkich wysiłków  celem położenia k re ­
su bandyckim  zamachom n iem ieckim , 
a nadto do łożył starań, by jak najszyb­
ciej nastąpiło zajęcie przyznanej nam 
części G. Śląsko.

II ■ systemu warszawskiego do sprzeda- 
I u nia okazyjni# tanio. Wiadomość: ul 

Eolna AS & u J. Kozakiewicza.
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r D B A S Z  o W Ł A S N Y  D O R O B E K ,
S K Ł A D A J  P I E N I Ą D Z E
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otrzymasz 3 proeent i pitniądze Twe będą bezpieczne.

Każdej chwili  i w każdym u r zęd z ie  po cz to w y m  
po dn os ić  m o żn a  po 3 0 0 0  mk. dz iennie  — w y ż ­
s z e  sum y —  po wskazaniu  urzędu p o c z t o w e g o  

w którym wypłata ma nastqpić .

Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwie wydają Książeczki
Oszczędnościowe. ■■■  -■■-=

Harcerstwo.
„Na słowie m em polegaj, jak na 

Zawiszy.
S łużę Ojczyźnie i dla niej spe ł­

niam sum iennie  swoje obowiązki.
Je s tem  pożyteczny i niosę po­

moc bliźnim.
Postępu ję  po rycersku.
Jes tem  pogodny.
Jes tem  oszczędny i ofiarny.
Jes tem  czysty w myśli, mowie 

i uczynkach. Nie palę tytoniu, nie pi­
ję napojów a lkoholow ych”

Kto tak mówi o sobie? Harcerz. 
Jakże  więc zaszczytną rzeczą być 
harcerzem . Jem u  przyświeca w syciu, 
jak pochodnia  10 praw. Jakże  wielu 
zwykłych zjadaczy chleba  jest  daleko 
od nich! „Na słowie m em  polegaj, 
jak na Zawiszy” , mówi harcerz. A my? 
„Szafa będzie za tydzień gotowa", m ó­
wi stolarz. „Buty zrobię na wtorek", 
powiada szewc. „P ien iądza  oddam  ci 
ju tro" ,  obiecują dłużnik. Wracasz 
uspokojony do dom u,żeby na drugi 
dzień zobaczyć zdaleka dłużnika, 
p rzechodzącego na drugą s tronę  ulicy, 
by w ten sposób uniknąć spotkania. 
Szewc po dwóch tygodniach dopiero, 
jeśli nie po miesiącu, kończy buty, 
ale cana ich o kilka tysięcy mk. wię­
ksza, bo gdzieś niby sp ad ła ' m arka. 
S to larz , choć wziął zadatek , a nawet 
i drzewo, zrobił szafę, ale komu in ­
n e m u .-„ H a rc e rz  jest  pożyteczny i nie­
sie pomoc bliźniem u". My, gdy prosi 
nas ktokolwiek o pożyczkę, odpow ia­
damy: „Nie m am  pieniędzy", „Włoży­
łem  w in te re s” , „Kupiłem krowę, ko­
nia i t. p.". Jeśli  jest na jakiejś ulicy 
pożar, myślimy: „dobrze, że nie u
m n ie ” , a gdy pójdziemy, to nie na 
ratunek, a zaspokoić ciekawość. Jeśli 
k toś biedny długo choruje, dziwimy 
się: „a to wytrzymały! jeszcze nie 
um arł" .  - Harcerz  miłuje przyrodę 
i s ta ra  się ją poznać, my zaś; odży­
wiając konia kiepsko, każemy mu 
ciągnąć wszelkie możliwe ciężary, za-

j  przęgamy źrebięta. W robocie palnej 
wyręczamy się 14 letnim wyrostkiem, 
którego dlatego odbieram y ze szkoły. 
Pola i zarośla pełne sideł i za trzas ­
ków na zające i kuropatwy.

Harcerz jest oszczędny i ofiarny. 
A my? Tak! Ściskamy kieszeń, ale 
gdy potrzeba  dać  dla Ojczyzny, tej 
wspólnej naszej cjcowizny. Jes teśm y  
ofiarni, ale  na jarm arku w karczmie, 
lub przegrywając m ajątek  przy karcia­
nym stoliku. O innych prawach lepiej 
już nie wspominać. Żałujmy więc s ta ­
rzy, że nie możemy być harcerzam i 
Czy dla nas wszystko już s t ra c o n e f  
Nie. Je s t  i dla nas 10 praw — 10 
przykazań boskich. S tosujm y się 
więc do nich i nie zazdrośćm y m ło ­
dym. N atom iast zachęcajm y i dopil­
nujmy, by synowie byli harcerzam i.

Jeszcze  nikt nie myślał w P o l­
ce o harcerstwie, a już pisał S tan i­
sław Szczepanowski: „Musi nastąpić
urobienie nowego niezrealizowanego
dotąd  typu ludzi dzielnych i b o h a ­
terskich, zanim dla Ojczyzny lepsza
dola, zaświta". Jednocześnie  prawia 
powstaje skauting w Ameryce i w
Anglji. Twórcam i w Ameryce byli: 
Seton i Dan Beard, w Anglji zaś ge­
nerał Baden Powali. C echą tego n o ­
wego systemu nie wyuczanie, lec* 
wychowanie. Hasło naszych harcerzy: 
„Czuwaj", a w innych państwach: 
„Bądź go tów ”. Ogólnym znakiem 
wszystkich skautów w całym świacie 
jest lilja. Hasło i znak przypominają 
jedną myśl: życie dla Ojczyzny. Bliż­
sze szczegóły są  w doskonale  opraco­
wanych dziełach 5 tanisław a Sedla- 
czka: „Szkoła harcerstwa" i Alojzego
Pawełka: „Młoda Drużyna". Znaczenie 
harcerstw a dobrze  oceniały rządy za­
borcze, gdyż żaden z nich nie chciał 
związku zalegalizować Do r. 1914 
istniało tedy u nas harcers tw o niele­
galnie. W przeciągu 10 lat harcerstwo 
rozpowszechniło  się w całej Polsce. 
Dziś znane jest każdemu m ieszkańco­
wi m iasta . Należą do niego tak ucz­

niowie szkół średnich, jak i pow sze­
chnych. Na wsi jednak, lub w m ałem  
m iasteczku jest rządkiem zjawiskiem. 
Wyniki wychowawcze harcers tw a . d o ­
tychczas osiągnięte  powinny skłonić 
wszystkich do bliższego zaznajomienia 
Się z tym nowym sposobem  w ycho­
wawczym. Ksiądz i nauczyciel, chcą  
czy nie chcą, m ają wielki wpływ i oni 
nisjako urabiają tę młodzież. K się­
dzu jednak w pierwszym rzędzie c h o ­
dzi o duszę tego dziecka, nauczycie­
lowi o umysł, to  też  w p tacy nad 
obywatelskiern wychowaniem dziecka, 
młodzieńca wreszcie, powinny wziąć 
udział wszystkie czynniki kulturalne, 
którym dobro młodzieży, tej przyszło­
ści narodu, leży na sercu. Słusznie  
pisze znany instruktor harcerstw a St. 
Sedlaczek: „Miejscowi, lub m ieszk a­
jący w okolicy, młodzi ludzie z in te ­
ligencji, urzędnicy, praktykanci rolni, 
mogą pod kierunkiem nauczyciela 
stworzyć środowisko pracy społecznej, 
której poświęcą nieco czasu wolnego, 
dziś przeważnie, zdaje się, ofiarowy­
wanego rozrywkom niezbyt wysokiego 
gatunku." A więc niech nie tylko w 
każdem  mieście, ale i w miasteczkach 

| i większych wioskach pow staną d ru ­
żyny harcersk ie  i utworzą się Koła 

j  Przyjaciół Harcerstwa! Niech ten stru- 
! mień ożywczy, który przypłynął z 

Anglji, ożywi całą naszą młodzież, by 
każdy młodzieniec mógł z dum ą po­
wiedzieć o sobie; „W ypełniam prawa 
harcersk ie", by jak Polska zm artw ych­
wstała politycznie, powstał moralnifc 
cały naród. Gdy to kiedyś nastąpi,  
b ędą  i u n a s  zatrzaski i kłódki n ie ­
znane, jak jest w niektórych zagra­
nicznych państwach, a więziehia n ie ­
potrzebne. Będzie zdrowa dusza w 
zdrowem ciele. Pójdzie  w zapom nie ­
nie krzywdzący nas sąd: „Gdzie dwóch 
Polaków, tam  trzy zd an ia” , a zap an u ­
je dew iza: „Jeden  za wszystkich,
wszyscy za jednego!

B. Lenarciński.

^  A n g l j i .
(hor t a p .  własna)

Ciężkie tu czasy przeżywamy, 
zastój w fabrykach, ruchu prawie ż a d ­
nego niema, z każdym dniem fabry­
kanci zmniejszają płacę, obecnie  zaś 
obniżyli nasze zarobki do 25*/, i j e ­
szcze myślą o redukcji robotnika. Nic 
dziwnego, że ciągle są strajki, a w n a ­
stępstwie powiększa się liczba bez ro ­
botnych, których w swoje objęcia b ie­
rze komunizm. To też nic dziwnego, 
że ciągle w fabrykach odbywają się 
wiece o zabarwieniu komunistycznem, 
na których towarzysze angielscy wy­
chwalają pod niebiosy raj sowiecki. 
Robotnicy - polacy, znajdujący się tu 
na obczyźnie, żyją w zgodzie, tu nie­
m a miedzy nami swarów, - kłótni, par-
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ty j, czu jem y się wszyscy synam i d ro ­
g ie j naszej z iem i o jczys te j i choć za. 
kaw a łk iem  ch leba zm uszen i b y liśm y  tu  
em ig row ać, to  jednak  tym  b a rd z ie j 
p raw dz iw ą  m iło ś c ią  b ra te rską  jes teś­
m y zw iązan i i w  n ie d o li jeden d ru g ie ­
m u pom aga.

Ź le  się tu na obczyźn ie  o d b iła  
spraw a W iln a . W n ie k tó rych  d z ie n n i­
kach ang ie lsk ich  w id n ia ły  na p ie rw sze j 
s tron ie  a rty k u ły  za ty tu łow ane  „że  P o l­
ska n ie  chce W iln a *  i w  różny  spo­
sób kom en tow ano  s tanow isko  naszego 
rządu w te j sp raw ie , lecz zawsze w 
o św ie tle n iu  na n ieko rzyść  naszą. R o ­
b o tn icy , rodacy z W ile ń sk ie g o , p ła k a li 
jak  dz iec i na m yś l, że rząd ro b i t r u ­
dnośc i p rzy łączen ia  tych  obszarów  do 
m ac ie rzy  p o ls k ie j. D la tego  też z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  o cze k iw a liśm y  w ia d o m o ­
ści z naszego k ra ju , jak  osta teczn ie  
p rzy łączen ie  W ilna  będzie  za ła tw ione .

Z im y  u nas żadnej n ie  b y ło , 
deszcz, w ia try  i m g ła  na po rządku  
dz iennym , m oże też i d la tego  panu je  
tu  ep idem ja  in flu e n zy , na k tó rą  dużo 
ludz i ch o ru je  i um ie ra .

D użo tu ta j z łego czy tam y często 
w p ism ach ang ie lsk ich  o naszych s to ­
sunkach p o lity czn ych  w Po lsce . P rz y ­
p isu ją  nam  g e rm a n o fils tw o , m iędzy 
in n e m i p o d a li w iadom ość, że w w ie l­
k ich  ko p a ln ia ch  w ęgla w S osnow cu 
b y ł nacze lnym  d y re k to re m  N iem iec , 
k tó rego  ro b o tn ic y  ja ko  tak iego  no ta ­
czce za b ram ę w y w ie ź li, tym czasem  
rząd p o lsk i p o w o ła ł go ponow n ie  no 
sw o je  s tanow isko , tych  zaś ro b o tn i­
ków  -  p a tr jo tó w  za ten czyn w y d o lił. 
N ie  sp os trzeg liśm y n igdy w ogó le  
w zm ia n k i, jak iegoś sp ros tow an ia  w p i­
sm ach ang ie lsk ich  ze s tro n y  naszej 
am basady p o lsk ie j w Londyn ie , k tó ro  
jak  m ia łem  szczęście w idz ieć , z k o m ­
fo r te m  je s t u rządzona no p ryn cyp a l- 
nej u lic y ; w ych o d z i tak , że w idoczn ie  
co o nas piszą A n g lic y , to  i m usi być 
p raw dą.

P rzepraszam  A d m in . .G a ze ty  Ra- 
d o m sko w sk ie j* , że jeszcze p renum e­
ra ty  n ie  o d n o w iłe m  na b. ro k , o to  
d la tego , że rząd ang ie lsk i w z b ro n ił 
p rzesy łek p ien iężnych  przez pocz tę  do 
P o lsk i; jednak  proszę ba rdzo  w d a l­
szym  c iągu nadsyłać p ism o, na k tó re  
zawsze z n ie c ie rp liw o ś c ią  oczeku ję .

Londyn  E. 16.
Franciszek Florczyk.

KRONI KA.
3 Maja N ad ch od z i w ie lk i dz ie ń  

131 ro czn icy  w ie ko p o m n e j K o n s ty tu c ji 
M a jo w e j. Z  innych  m iast P o lsk i, d o ­
chodzą nas w ia d o m o śc i o p rzyg o to w a ­
n iach , ce lem  ja kn a jśw ie tn ie jsze g o  u cz ­
czenia tego m om en tu  dz ie jow ego  
odp o w ie d n ią  u roczys tośc ią .

T ym czasem  w R adom sku n ic  je ­
szcze w te j spraw ie  nie z ro b io n o , p ra w ­

d o p odobn ie  d o p ie ro  w o s ta tn ie j c h w ili 
p ow o łany  będzie  K o m ite t, k tó ry  z te j 
p rzyczyny nie będzie  napew no w stan ie  
na leżyc ie  zo rgan izow ać odpow iedn iego  
obchodu  d la  uśw ie tn ien ia  u roczys tośc i.

Uroda Życia. N areszc ie  po trzech  
m ies ięcznym  zam ów ien iu  ukaże się na 
ekran ie  ten w span ia ły  obraz osnu ty  
na tle  s łynne j pow ieśc i S te fana  Ż e ­
rom sk iego , k tó ry  w yśw ie tla n y  b y ł w 
k in o  „O lim p ja *1 w s to lic y  i w zb u d z ił 
w ie lk ie  uznan ie  w śród  w szys tk ich  sfe r 
spo łeczeństw a, zw łaszcza, że g łó w n y ­
m i w ykonaw cam i są znan i a rtyśc i scen 
w arszaw sk ich , p rzy tem  sama treść  te ­
go obrazu  —  tak pam ię tne  jeszcze 
s tosunk i po lsko  - ro sy jsk ie  za rządów  
ca rsk ich , uczucia  p a tr jo tyczn e , życ ie  
parysk ie  i t. d . —  w szystko  to za jm u ­
jące , n ic  w ięc  dz iw nego , że „U ro d s  
życ ia * zdoby ła  reko rdow e  pow odzen ie . 
Z  tfego w idać , że w p ięknej l ite ra tu ­
rze  p o lsk ie j n ie  b rak  tem a tów , nada ­
jących  się na ekran, ża łow ać ty lk o  na­
leży, że do tychczas takow e  m a ło  są 
w yzyskane przez nasze k ra jo w e  w y ­
tw ó rn ie  k inem a tog ra ficzne .

1 serja  w yśw ie tlana  będzia  w dn. 
2 - 3 - 4  m a ja , a druga II serja  w dn. 
5 - 6 - 7  m aja  b . r.

Napąd bandycki. W nocy z w to r­
ku na środę  m ia ł m ie jsce  napad na 
szosie przy  R adz iechow icach  na dw ie  
fu rm a n k i, jadące z P ajęczna do R a­
dom ska. Do p rze jeżdża jących  p o d b ie ­
g ło  3 bandy tów , lecz zn a le ź li sp rzeciw  
w postac i re w o lw e ró w . N as tąp iła  w y ­
m iana s trza łó w  i bandyc i zbiegli< P o ­
m iędzy pod różnym i zn a jd ow a ł się p. 
P. G rabow sk i, k ie ro w n ik  f i l j i  S tow a ­
rzyszenia  R o ln iczo -H a n d lo w e g o .

święto Cechowe Rymarzy. W 
n ie d z ie lę  o d b y ła  się uroczystość 
Z g rom adzen ia  R ym arzy, ja ko  w d n iu  
pa trona  ś-go Jerzego. Po o d p ra w io - 
nem  nabożeństw ie  w kośc ie le  fa rn y m  
o d b y ło  s ię zebran ie  pp. M is trzó w  w 
R esurs ie  R zem . ce lem  w ys łuchan ia  
sp raw ozdan ia . P rzychód  u czyn ił 61 ,040 
m k., rozchód  45,767 m k., pozos ta ło  w 
kasie 15,273 m k. P odn ies iono  o p ła ty  
p rzy  w yp isach no m is trza  10,000 m k , 
na cze ladn ika  5 .000 m k., w yp is  uczn ia  
1,000 m k. U ch w a lono : nak ładać na
m is trzó w  ty tu łe m  kary  po 1000 m k. 
za n ie p rzyb yc ie  bez dosta tecznych  p o ­
w odów  na zebran ia  kw a rta ln e , lub 
roczne.

N a leży  zaznaczyć, iż  n iedaw no 
pow sta ły  U rząd  Z g rom adzen ia  R ym a­
rzy i S io d la rzy  w R adom sku doskona­
le s ię ro z w ija  pod każdym  w zg lędem  
a to  dz ięk i n ie zm o rd o w a n e j p racy 
starszego p. Ign. K a rp ińsk iego  i p o d - 
starszego p. S tan . K ruszyńsk iego .

Sensacja w mieście. Zastępca 
s ta ros ty  p. R u d o lf H auke za naduży­
cie swego s tanow iska  zos ta ł a resz to ­
w any. J le d z tw o  w te j a fe rze  p ro w a ­
dz i sędzia ś ledczy.

Przed wyborami do Rady miej­
skiej. R uch p rze d w yb o rczy  je s t nad ­
zw ycza j ożyw io n y . Z  p rzyk ro śc ią  na le ­
ży zaznaczyć, iż  w sze lk ie  w y s iłk i 
S tow . W ła ś c ic ie li N ie ru ch o m o śc i ce lem  
u tw o rze n ia  je d n e j o g ó ln o -n a ro d o w e j 
ch rze śc ija ń sk ie j lis ty  w yb o rcze j do 
R ady m ie js k ie j spe łz ły  na n iczem ; 
g ru p k i i osob is te  a m b ic y jk i jednos tek  
ro z b iły  ca łą  akc ję , w obec czego S tow . 
W łaśc. N ie ru ch ., T o w . R zem ieś ln icze  
i N a rodow a  O rgan. K o b ie t zm uszone 
b y ły  w ys ta w ić  sw o ją  w spó lną  lis tę , 
k tó ra  opa trzona  zosta ła  7. N a r. 
P a rtja  R ob. i P o lsk ie  Z w . Zaw odow e  
o d łą czy ły  się , tw o rząc  d ru g ą  lis tę . 
C hrzęść. S tow . R o b o tn ikó w  p rze d s ta ­
w iło  trzec ią  lis tę . K lasow e zw iązk i 
(P . P . S .) czw artą  lis tę  i In te lig e n c ja  
p racu jąca  p ią tą  lis tę .

W  następnym  num erze o m ó w im y  
p rze b ie g  ruchu  p rzedw yborczego  i w y - 
n ik łe  stąd lis ty  kandyda tów  do R ady M.

l i i i  j o n ó w  ki  
zostały całkowicie wyprzelaoe

Ich kurs giełdowy będzie stale wzrastał.
P ożyczk i p rem jow e , t. zw . „m i-  

I jo n ó w k i* , zos ta ły  ju ż  zupe łn ie  w y ­
przedane. W ko łach  g ie łd o w ych  p a n u ­
je  p rzekonan ie , że kurs g ie łd o w y  „m i-  
ljo n ó w e k "  w k ró tk im  czasie znaczn ie  
się podn ies ie .

Wylosowani
0,118,273, 
0 ,168,375, 
0 ,270 ,830 , 
0,451,205, 
0 ,503,451, 
0 ,715,122, 
0,728,955, 
0 ,751,754, 
0 ,908,815,
1,026,230, 
1,085,701, 
1,171,414, 
1,229,096, 
1,327,779,
1 ,484,540, 
1 ,514,707,
1,584,494, 
1,653,418, 
1,826,072,
1,956,738, 
2,102,184, 
2 ,235,405, 
2,272,765, 
2 ,399,613, 
2 ,486,758, 
2,562,160, 
2 ,723,207, 
2 ,775,923, 
2,831,544, 
3,066,100, 
3 ,266,003, 
4 ,035,254, 
4 ,361,896, 
4 .872,839, 
1 ,735,216,

W  o s ta tn im

dotąd „ N ii lo it ik i

zo s ta ł Ni 808,442

0,050,202,
0 ,188,747,
0,372,875,
0 ,455,013,
0 ,515,656,
0 ,722,538,
0 ,742,270,
0,759,105,
0,912,058,
1,046,715,
1,160,228,
1,171.745,
1,319,853.
1,370,274,
1,495,803, 
1 ,560,518, 
1,603,696, 
1,663,585, 
1,908,251, 
2 ,054,969, 
2 ,154,313, 
2 ,239,638, 
2 ,284,464, 
2 ,404,645, 
2 ,510 ,428 , 
2 ,664,830, 
2 ,750,796, 
2 ,787,425, 
2,905,656, 
3 ,099,790, 
3 ,381,395, 
4,242,759, 
4,754,086, 
4,908,525, 
4 ,589 ,735 . 

c iągn ien iu

1

0,141,420, 
0 ,244,449, 
0 ,3 9 8 ,"7 7 , 
0 ,467,054, 
0 ,583,888, 
0 ,724,066, 
0 ,743,891, 
0 ,804 ,768 , 
0 ,990 ,624 , 
1 ,150,459, 

169,127, 
1 ,273,099, 
1,327,334,
1 .390.389, 
1 ,496,896, 
1 ,574,618, 
1 ,624,251,
1 .760.390, 
1 ,923,561, 
2 ,076,185, 
2 ,229,918, 
2 ,257,158, 
2 ,358 ,075 , 
2 ,426,874, 
2 ,542,737, 
2 ,709,057, 
2 ,753,014, 
2 ,816,895, 
2 ,954,419, 
3 ,202,455, 
4 ,012,110, 
4 ,423,447, 
4 ,818,595, 
4 ,983,912,

w y losow any
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STREJK.
O d  pon ie dz ia łku  s t r e jku ją  ro ­

b o t n i c y  fabryki  „ T h o n e t ó w " ,  „Wiin-  
*ch« i S - k i “ i . F o r t u n y " ,  a od w to r ­
ku ro bo tn icy  fabr .  Meta lurgiczne j .  
O b o k  ż ą d a ń  eko n o m icz n y ch ,  k tó re  w e ­
dług za cz e rp n ię tyc h  w ia d o m oś c i  z o s t a ­
ły p rzychylnie  p o t r a k t o w a n e  przez  z a ­
rządy  fabryk,  p rócz  . F o r t u n y " ,  Z w ią ­
zek Klasowy wys tawi ł  żą dan ia  natu ry  
po l i tycznej ,  od k tórych  u s tą p ić  ani  na 
jo tę  nie  chce.  Ja k  wyżej  za zn a cz on o  
za rzą dy  fab ryk  o d n io s ł y  się p r zyc hy l ­
nie do  ek o n o m ic z n y ch  w a r u nk ó w  i w 
tym k ie runku  poczyni ły da le ko  idące  
u s t ę p s t w a  i ch ę t n ie  go dz ą  sią na p e r ­
t r ak t ac j e  z d e l eg a ta m i  f abryk z z a ­
s t r zeż en ie m,  że żą d ań  pol i tycznych  
uw zg lę dn ia ć  nie mogą .  J e d n a k  Związek  
Klasowy,  jak wiemy dobr ze ,  uzna jący  
za sa dy  k r ań c ow o -  soc ja l i s tyc l ł i e ,  s to i  
up a rc ie  przy swych  żą da n i ac h  po l i ty ­
czny ch  i nie c h c e  n aw et  o k a z a ć  p o z o ­
rów dobre j  woli,  w ten s p o s ó b  n a r a ­
ża rob o tn ikó w na  z by t ec zn e  p r z e w l e ­
k an ie  s t r a jku  i nadzw ycz a j  do tk l iwe  
st r aty,  k tó r e  przy w zra s t a j ą ce j  d roży-  
znie tern więcej  po t ęgu je  rozpacz l iwe  
po łożen ie  p r ac u ją cy ch .  Na leży  za z n a ­
czyć,  że op ró cz  podwyżk i  w pewnyc h  
wy soko śc iach  za rzą dy  fabryk: T h o n e ­
tów i Metalurgj i  wy jedna ły w c e n ­
tral i  n i ep rak tyk ow any  d o tą d  zas i ł ek w 
fo rmie  wypłacen ia  wszys tk im r o b o ­
tn iko m gratyf ikacj i ,  w yn osz ąc e j  j e dno-  
tygodn iowy za ro be k .  U s i łowa n ia  o d p o ­
wiedn ich  władz  w ce lu  d o p r o w a d z e n ia  
do  ro k o w a ń  nia d o p r o w a d z i ły  do  s k u ­
tku i s t r e jk  z k aż d ą  chwi lą  p rzyb ie ra  
o s t r z e j s z ą  fo rmę .

lę  Z a r z ą d

Stowarzyszenia Rolniczo - Handlowego
•w  Radomsku, Sp.  Akc.

ma z a s z c z y t  zaw ia d o m ić  V .  W. P. P. A k c jo n a r ju sz ó w ,  iż N adz w y­
czajne Walne  Z g r o m a d z e n ie  A k c j o n a r j u s z ó w  odbęd zie  s ię w dn. 
18 maja  1922 r. o godzi nie  3 po południa w lokalu Spółki  Akc .  
przy ul. Kaliskiej Ft i s  w Radom sku .

Dla w a ż n o ś c i  N a d z w y c z a j n e g o  Walnego Z g r o m a d z e n ia  
niezbędna j es t  o b e c n o ś ć  A k c j o n a r j u s z ó w  reprezentujących przy­
najmniej połow ę Z ak łado wego Kapitału Spółki  Akcyjnej (por. 37).

P p r z ą d e k  dzienny:
1) Zagaj enie  po s i edz eni a ,  •
2) Wybór p r z e w o d n i c z ą c e g o ,
3) P o w i ę k s z e n i e  kapi ta łu z a k ła d o w e g o ,
4) K or ek ta  par. 13 i 39 s tatutu,
5) Wnioski  A k cjo n a r ju szó w .

Towarzystwo Śpiewacze .Lutnia*1 
w Piotrkowie 

urządza w teatrze ,Kinema“ 
w Radomsku w d. 8 Aojo b. r.
—  i n i t o r i k i i  p r z i d s f i R i u i i  —

znanej sztuki p. t.

Z G f l ł E C Z m C I
kom cdja w J-ch  ak tach

A. Abrnhamowiczo, i R. Rusz­
kowskiego.

7 n j n n ł a  k a r ta  powołaniaJCwydana przez P. 
A y l l l^ O  K. U. w R adom sku oraz paszpor t  
na imię Ja n a  Olszowskiego z gm. Maluszyn.

l o i n i i ł  paszp o r t  w ydany  przez gminą 
IljjlilQf W ielgom łyny  aa  nazwisko Łusz- 
cgyna Józefa  * W ym ys łó w k a  gm. feadomsk.

Magistrat m Radomsk* podaje niaiejszem do publi­
cznej wiadomości, że we wtorek dn. 2 maja 1922 r o goda. 
10 rano odbędzie się w binrae tegoż Magistratu licytacja na 
sprzedaż budulca w dłużycacb, znajdującego się w leaie Miej­
skim Okręgu Folwarki, na zrębach i linjach oznaczonych licz. 
1, 2, 3, 5, 6 i 7 lit. A, B, C, D, ogólnej ilości 200 ™.*

Licytacja rozpocznie się od w ywoływanych cen rzą- 
dowyah, a mianawicie: w kl. I, 4,200. II. 5,000 III, 6.000
i IV. 7,000 Mk. za 1 m,s in plus.

Licytanci mogą drzewo oglądać w legie na wskaza- 
uych linjach i przed przystąpienie™ do licytaeji złożyć od­
powiednie wadjum.

na. Radomsko, 18 kwietnia 1922 r.

Burmistrz: B. Sarankiuwicz.
Szef Wydziału: F. Otzkuwtki

T. G C l M a L l f l S K I  Kaliska 13

Wszyscy wiedzq, żc najlepsza  n r b h f T k l 5 « ”  
P f t S T f t  DO O B G W I f t  jes t  i iDiJUl  U l l l l

Sprzedaż do sklepów po cenach ściśle fabrycznych

-  w Handlu Win i towarów kolonjalnych -

)H * = 3 ® I^« 0 '-^ ® l= = ^ '« = = c raC » 0 '-e3 e r= » l0 l* -^ t> E ^ D '"^ « E = > * n i« = 3 ® E = w D « = = 3 ® t= -.a
“  1 "  1 k a r ta  wojskowa w ydana  prze* P

„  .  K. U. w R adom sku na im ią  A da­
ma Stobieckiego ze wsi W ólka  Prus ioka,

k a r t a  pow ołan ia  w yd ana  przez P .
,  K. U. w Radomsku, rocz. 1902, na

nazwisko Hersza Majer Z y lb e ra ta  z Radom­
ska. Zna lazca  zwróci do Redakcji . gmina Brzeźnicy.



Jft 18. „ G A Z E T A  R A D O M 5 K O W 5 K A * — niedzie la  3 0  kwie tn ia  1922 r. Str. 7

B IU R O  T E C H N I C Z N O - B U D O W L A N E
budowniczego A. Cywińskiego w Radomsku

-  dom  p. W. Pag ow sk iego  ul. K ra k o w s k o  J* 10. = = = = =
WYKONYWA:

P L A N Y ,  P R O J E K T Y ,  K O S Z T O R Y S Y ,  
obliczenia statyczne, oraz bierze w przedsiębiorstwo wszelkie  

roboty w zakres budownictwa w chodzące.

Bławat Polski
Stefan Kaliszczyk i fldam Jędrzejczyk

Rynek 14.
Otwarcie sklepu nastqpi 4 Maja. 

Materjały sezonowe. Szewioty, batysty, etaminy. Płótna 
białe i kolorowe. Bielizna. Obrania robotnicze.

0 0 ;
M a g a z y n  i w y t w ó r n i a  o b u w i a  m ę s k i e g o  i d a m s k i e g o

J A N A  U R B A Ń S K I E G O
w  RADOMSKU ul. P o w i a t o w a  16 1 3

Na składzie duży wybór gotowego obawia najnowszych fasonów. Wyrób obu- 
wia spoczywa w rękach wydoskonalonych fachowców przeto najwybredniejsze  

wymagania klijentsli są zaspokojone.
Ceny przystępne. — Robota solidna. —  Najświeższa fasony.

8W ~  Przy  pra cow n i o tw o r z o n y  z o s t a ł  d z ia ł  c h o le w k a r sk o  -  k a m a s z n ic z y  
pod k ie r o w n ic tw e m  sp e c ja l is tó w .

r e R L  = = = : ------ □

Magistrat podaje niniejazym^fdo publicznej wiadomości, 
że w dniu 4 Maja b. r. o godz. 11 przed południem odbę­
dzie się głośna publieena licytacja na oddanie w dzierżawę 
dochodu z opłat rogatkovvego pobieranego przy wjeśdzie do 
miasta od sumy 600.000 Mk. rocznego wynagrodzenia 
z podwyższeniem in plus.

Osoby pragnące wziąć udział w licytacji obowiązane 
będą złożyć kaucję w wysokości 1 5 części dzierżawnej 
kwoty t. j. 120 000 Mk

Szczególne warunki są do przęjrzeuia w kancelarji 
Magistratu w godzinach urzędowych.

m. Radomsko, d. 22  kwietnia I I  kwietnia 1922 r.

Burmistrz: B. SAR AN KIE W I C Z .  
Referent: J .  KOZAKIEWICZ.

Zarząd S to w a r zy sza n ia  „Spójnia" 
w Radomsku

zaw iadam ia  członków?, że dnia 50 
kwietnia r.  b. o godz.  3-ej  po  poł. 
w loknla A o c ie rzy  Szkolnej  o d b ę ­
dzie się wulne z e b r a n i e  r o c z n e  
cz łonków  S to w arzy szen ia ,  na k tó re  
a p r a s z a  się członkóu? o l iczne  
przybycie.

IV K łom nicach U .  P a n t l i l n y )
osiedl ił  s ię  Dr. med.

STANISŁAW B O R K O W S K I
b. nac ze lny  l eka rz  f ranc,  z a ­
kładów ha tn iczych .  O rdynu je  
u? sz e ro k .  z a k r e s i e  n a u k  le­
karskich :  choro by  wewn.,  po­
łożnic two,  m a ł a  ch i ra rg ja .

Dr. m ed.
S. l u b e l s k i

(b. a s y s te n t  prof. Jo se fa  w Berlinie) 
ul. K a l i s k a  3 8  

C horoby  w e w n ę trz n e ,  S k ó rn e  i We­
neryczne .

, ,914” analizy krwi na Syfilis.
Dla niezamożnych ustępstwo.

od 9 —11 i od 3—5 po południu

LECZNICA

C h iru rg iczn i)- D e n ty sty cz n a
pod k ieru n k iem  lek arza  s p e c j a ­

listy oraz  la b o ra to r ju m  zębów 
sztucznych.

CZĘSTOCHOWA, u lic a  K ilif isM ig o  3
wejście ze strony kasy Skarbowej.

P rzyjfeli od godz. 9 rano do 7 lieczó r .
P rzy je z d n y m  w s z e lk ie  c h ir u rg icz ­
ne  zab ieg i  i aparaty s z t u c z n e  w 

p rze c ią g u  2 — 3  dni.

7(|j|iał paszport wydany przoz Urząd I CnaniWjIła poszukuje posady. Wiado 
fiyillOl Gminy Dnienin na nazwisko An- | riuilhunllu mość Powiatowa >& 7 m As 4. 
drzeja .iaknbika z Dmenina.

Umi  S i o n i a r i y s m i g  „ t g e n o i t "  
i» R adom sku.

zaw iad am ia  wszystkich  sw o ich ezł on -  
ków, że na  mocy uchwały Ogólnego 
Z e b r a n ia  z d. 19 lutego 1922 r. u d z i a ­
ły podnies iono  do 5.000 mk.,  k tó re  
winny być wpłacone w t ermin ie  do i 
m a ja  1922 r.

V  razie n iewyk on ania  powyż­
szego, udzia łowcy t r a c ą  prawa 
członków.  Z A R Z Ą D .



U WA G A ! !

młyn wodny i 13 morgów grun- 
ta. Wiadomość majątek Wierz­

bica poczto Noworadornsk.

U W A G A ! !

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

l i  Piątek, Sobot; i liU d e lą  i .  28 - 29 - 30 0. m. *  teatrze Hinema”
Repertuar Paryskiego „Grand Guignol’u" 
WIECZORY SILNYCH WRAŻEŃ

Program: 
 ! t ! I I I

*  •  łNIESAMOWITE OPOWIADANIA
4 w ielkie dram aty

ZJAWA — — — Anzelmy Heine
CZARNY KOT — — Edgara Poc
TAJEMNICZA DŁOŃ — Roberta Llbmana
KLUB SAMOBÓJCÓW — R. Steveneona.

-----------------  K O N K U R S  GRY F IL M O W E J . ---------------
Główni wykonaw cy: Anita B erber, R. Sayncsl I Conrad Veldt.

Obraz ten wyświetlany był z wielkiem powodzeniem wKino „Polaco*
w Warszawie. ____ _

Ceny miejsc zwykłe. Początek w piątek o g. 6, w sobotę o 4-ej 
a w niedziele o g. 3-ciej.

w
2, 3 I

teatrza
4 maja
Kinemn

b. r. I serja. 5, 6 i 7 maja II eerja
najpotężniejsze polskie arcydzieło filmowe 

w 2-ch serjach p. t.

U R O D A  Ż Y C I A
Dramat w 12 aktach według nieśmiertelnego arcydzieła literackiego

Stefana Żeromskiego.
Potężne to dzieło filmowe ilustruje ciekawe stosunki, jakie pano­

wały w Polsce od czasu powstania 1863 r.
W rolach głównych: J. Węgrzyn i A . Brydzińska.

Zapowiedziany od trzech miesięcy ten wspaniały w 2-ch częściach dramat będzie 
u nas demonstrowany tylko w ciągu sseściu dni i pomimo kosztownej dzierżawy 
takowego ceny miejsc pozostają zwykłe W celu uniknięcia natłoku uprzejmie 

prosimy o przybycie na wcześniejsze seansy.
Z A R /iĄ D .

Kto z kupców i handlujących chce mieć w porządku i ce­
chowane wagi, odważniki, kwarty, litry  i przymiary bławotne— 
metry, niech nie czeka, aż przyjdzie do niego policja i nicocccho- 
wane wspomniane przedmioty mu zabierze i nałoży wysokie grzy­
wny, lecz niech takowe zawczasu niesie do reparacji i urzędowe­
go ocechowania.— |  | Q

Do Zakładów mechanicznych zjednoczonych wagarzy |  
p. f. „ORZEŁ*, gdzie doprowadzone bedzie narzędzie miernicze
do stanu godnego użytkowania.

Ceny niskie, wykonanie solidne, gwarancja Irzechleinia.

Radomsk, ul. P rzedborska M.42 przy młynie. 
m&m&sasam&M.

P o iia to iy  Zarząd narodowego 
Zjednoczenia Ludowego i  Radomsku.

zawiadamia wszystkich swoich 
członków, źc p. mecenas S I A  A 
bedzie udzielał P O R A D  w spra­
wach karnych w czwartek dnia l i  
A a ja  w lokalu N. Z. L., ul. K a li­
sko 25, w godz. od 10 do 2 po poł.

Zarząd N. Z L.

•N

ur
02

<

PIERW SZA KRAJOWA

Ulepszona Fabryka Barwników
do użytku domowego

„ŁA BĘ D Ź”
F irm y  T-wa FARBIARSKIE

Spróbuj, a podziękujesz doświad­

czonemu Farb iarzow i. 

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .
m

JEDYNA na OKOLICĘ

m rtc iia M a  Pracownia = =  
=  Ubiorów Damskich 
J. S Z U B S K I

eisstocliona 11 aleia f t  39.
Robota wykwintno.

Wykonanie punktualne. 
Ceny  p r z y s t ę p n e .

Egzystująca przed wojną fa­
bryko mydło rozpoczęła po­
nownie swoją działalność. Wy­
robione mydło z morką fa­
bryczną ze studnią jest naj­

lepszej jakości, 
p. P. Gospodynie, jeżeli chcą a- 
chronić kosztowną obecnie bie­
liznę od zniszczenia, niech tylko  
używ ają mydła z m. f .  ze studnią.

SZ. KRAKOWSKI w Radomsku
ulica Kaliska Ni 29.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


